Nr. IL. 


Ares Redakeyi i Aemiutstreryi 
Kraków, ul. Bracka Lb, 
Telefon Nr. 896. 


Wszelkie listy i przesyłki pio- 
mięsns naloty adresawać do Re- 
dakoyi i Administrasyi, Bracka 15. 


Bołakóya rękopirów nie swrma, 

kerospondoncyj bezimlennyck nie 

uwsględnia, listów nieopłacenych 
nie przyjmuje. 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


kwietnia 281. 


IF Po 95 konfiskacie nakład drugi! TĘ 
Kraków, środa 24 


Rocznik X. 


Numer pojedynczy 8 halerzy. 
Numer poniedziałkowy 4 halerze. 


Wychodzi codziennie o g. 8 rana 
a w poniedziałki i dni poświąte= 
ozna a godz. 10 rano. 

Do nabycia: W administracyi, ul. 
Bracka 1. 16, oraz we wszyśtkich 
biurach dzienników. 


Liaty reklamacyjna niaopieczęte- 
wane nie podlegają opłacie, 


Adres na telegramy: Napraód- 
raków. 


Pronumorata wynosi: W Krakowie (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 kal., 

dostawę do omn dopłaca się 

mienigsznia 20 hal. — W Auatryi: miesiącznie 3 kor., kwartalnie 6 kor., recznie 

24 kor., — W Niemoxzeoh: kwartalnie 7 marek. — W innych krajach kwartalnie 

10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 bal. — Dla robotników w Kra- 
kowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal. 


kwartalnie 4 kor. 50 h., rocznie 18 kor. — Za 


Ogłowenia (inseraty) prayjmnje Administrasya za epłatg od miejsca wiersza jadna- 

azpalidwego drobnym drukiem (petitem) xa pierwazy raz po 20 kalerze, następny po 

10 halerzy. ~- „Nadesłane: od miejsos wieraza drukiem petitowym pe 40 halerzy za 

każdy ras. — Załączniki (prospekty i. t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 

egxemplarsy dla zamiejscowych, a ! kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych preme- 
rzeratorów. — Należytość należy naprzód nadesłać. 


Z dnia. 


Kraków, 23 kwietnia. 


Walka o Dawida. 


Żabo-mysza wojna, która się toczy- 
ła w Kole polskiem o szanowną oso- 
bę ormiańskiego machera Dawida 
Abrahamowieza, bardzo rozsier- 
dziła stańczykowskie organy. Jak w 
starożytnej Abderze osioł i cień jego 
stał się przedmiotem tak zaciętego 
sporu, że cała ludność podzieliła się 
na dwa wrogie obozy, na zwolenni- 
ków osła i zwolenników cienia — tak 
nasi współcześni abderyci rozpadli się 
również na dwa wrogie obozy: na 
zwolenników Dawida i na zwolenni- 
ków Goliata — przepraszam, chciałem 
powiedzieć Kozłowskiego. 

„Czas* z niezwykłym u tego staru- 
szka zapałem pospieszył kruszyć ko- 
pię o Dawida. Zrobił z niego geniu- 
sza, bohatera narodowego, aureolą mọ- 
czeństwa otoczył jego pozbawione za- 
rostu oblicze, napisał wprost apoteozę 
jego działalności jako męża stanu, po- 
sła, prezydenta parlamentu, wprowa- 
dzającego do Izby poselskiej policyę 
it. d. it. d. 

Za to „@azeta narodowa“ wystąpiła 


przeciw Dawidowi i oświadczyła bez 
ogródek „Czasowi”, że „za gorąco bie- 
rze w obronę p. Abrahamowicza, któ- 
ry wystąpiwszy z sejmowego klubu 
autonomistów, przeniósł się do kółka 
krakowskiego*, 

„Klub autonomistów* — „klub kra- 
kowski* — jak to szumnie brzmi, mo- 
żnaby myśleć, że o Bóg wie jakie za- 
sady walka się toczy. Tymczasem w 
rzeczywistości była to walka ambicy- 
jek osobistych, intryga Kozłow- 
skiego przeciw Abrahamowiczo- 
wi, z których jeden wart drugiego, 
jak pałac Paca, a Pac pałaca. Natu- 
ralnie Kozłowski zastrzegał się, jako- 
by był intrygantem i jakoby miał w 
Kole polskiem swoją kliczkę, chciał 
nawet, aby Koło wydało oficyalny ko- 
munikat tej treści, ale powiedziano mu 
w Kole, że nie znajdzie tak głupich, 
którzyby temu uwierzyli. 

„Czas* wprost stwierdza, że istnie- 
ją w Kole „konwentykle* i „grupy“; 
ustawicznie przeciwko sobie intrygu- 
jące. 

Z „galicyjskich wyborów“ w sa- 
mej rzeczy nie innego wyjść nie mo- 
że, jak horda karyerowiczów, wiecznie 
głodnych zysków i zaszczytów, myślą- 
cych jedynie o swoich osobistych in- 
teresach. 


Na razie zakończyła się walka o Da- 
wida, który nie zwyciężył wprawdzie 
Głoliata, ale został po trzykrotnem 
głosowaniu z wielką biedą wybrany 
do komisyi parlamentarnej Koła pol- 
skiego. Ale zakulisowa walka kliki 


i kliczek nie ustała i nie ustanie... 
EEEE. 


Przegląd polityczny. 

== Opozycya, która głosuje za kon- 
tyngentem rekrutów. Radykalny „Hro- 
madzki Hołos* i socyalistyczna „Wola“ 
napadają na klub ruski za to, że w 
całości swojej głosował za 
kontyngentem rekrutów, to jest 
za wojskiem. Jak wiadomo, do tego 
klubu należy Ernest T. Breiter i 
jako solidarny klubowiec zapewne gło- 
sował razem ze swojem politycznem 
towarzystwem. 

Że Ernest T. Breiter poddaje się 
polityce klubu ruskiego, nietylko w 
tym jednym wypadku, wskazuje ko- 
respondencya do „Diła*, w której jest | 
opisywane szeroko, jak Romańczuk 
wpłynął na Breitera, aby zby- 
tniąopozycyjnościąnieutru- 
dniał wyborów do delegacyi. 

Tak wygląda portret „opozycyoni- 
sty“ nieprzejednanego w Wiedniu... 


Towarzysze! Pamiętajcie o uroczystości I. Maja! 


KURT LASSWITZ. 


Na bańce mydlanej. 


4) 


(Dokończenie). 

Trzy szczególnie twierdzenia Gła- 
gliego wywołały powszechne zgor- 
szenie : 

Popierwsze: Świat jest wewnątrz 
pusty, napełniony powietrzem, a wierz- 
chnia skorupa grubą tylko na 300 
łokci. Na to śmiałe twierdzenie Głla- 
gliego odpowiadali konserwatyści: gdy- 
by świat był wewnątrz pusty, to za- 
zapadłby się oddawna. A w księdze 
starego mędrca Emso było wyraźnie 
napisane: „Świat jest pełny i nie pę- 
knie nigdy.* 

Powtóre uczył Głlagli, że świat 
składa się z dwóch pierwiastków, z 
tłuszczu i ługu. Pierwiastki te są je- 
dynymi w wszechświecie i istnieją nie- 


skończenie długo. Z nich to rozwinął 
się świat wedle praw mechaniki; 
wszystko wogóle, co istnieje, składa 
się tylko z tych dwóch pierwiastków. 
Na to odpowiadano, że nietylko tłuszcz 
i ług stanowią istotę wszechświata, 
ale także gliceryna i woda. Pierwia.- 
stki te nie mogły przybrać postaci 
kuli w drodze mechanicznej. Powoły- 
wano się przytem na następujące 
twierdzenie najstarszej księgi mądro- 
ści: „świat został wydmuchany przez 
usta olbrzyma, który się nazywa Ru- 
dipudi.* 

Potrzecie uczył Glagli: Nasz świat 
nie jest jedynym Światem, lecz tylko 
jednym z pośród nieskończenie wielu, 
na których również mieszkają myślą- 
ce istoty. Wszystkie te światy są zbu- 
dowane z tłuszczu i ługu i unoszą się 
wolno w powietrzu. Przeciwnicy Gla- 
gliego uznali tę naukę nietylko za 
błędną, ale i za podburzającą. Gdyby 


bowiem było więcej światów niezna- 
nych, wówczas najwyższy „pan my- 
ślących* nie miałby nad nimi władzy. 
Powiedziane zaś jest w ustawach sa- 
pońskich: „Kto wygłasza twierdzenia, 
uwłaczające godności i potędze panu- 
jącego, dopuszcza się zbrodni, za którą 
ma być ugotowany we wrzącej glice- 
rynie, aż nie zmięknie*. 

Na zebraniu sądu powstał Głlagli 
i wygłosił swoją obronę. Na wstępie 
zwrócił uwagę, że poszczególne twier- 
dzenia zwolenników starej szkoły stoją 
ze sobą w sprzeczności. Jeżeli bo- 
wiem świat wydmuchał olbrzym Rudi- 
pudi, to świat ten nie może być peł- 
nym. Argument ten trafił wielu do 
przekonania i Glagli odniósłby zwy- 
cięstwo, gdyby nie jego nauka o wie- 
lości światów, która uważaną była za 
przewrotową i niebezpieczną dla po- 
rządku społecznego. Nawet przyja- 
ciele wielkiego uczonego nie odwa- 
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od lat niepamiętnych zarząd spoczywa w 
ręku kilku rodzin, między któremi oczywi- 
ście, tak co do zarządu, jak i co do po- 
działu łupów, najzupełniejsza istnieje har- 
monia. 

Sprzedają oni posadę rabina, zdzierają 
rodziny zmarłych, sprzedając pogrzeby i 
groby po wprost rabunkowych cenach, od- 
dają sobie dostawy, jak budowę maru cmen- 
tarnego i restauracyę łazni (Rubinstein), 
dzierżawę podatków konsumcyjnych (Horo- 
witze). 

Wślad zatem posadę skarbnika powie- 
rzyli człowiekowi, który wyszedł z więzie. 
nia za sprzeniewierzenie 18 000 złr. 


Oskarżony Bibring. 

Sekretarzem tego kahału, a zarazem 
prowadzącym metryki, był od roku 1882 
ukończony uczeń szkoły realnej, p. Maks 
Bibring. Czem Zubrzycki był w magistra- 
cie, tem Bibring w kahale. Zubrzycki cał- 
kiem jawnie utrzymywał spółkę handlowo- 
przedsiębiorczą z bandami złodziejskiemi, 
z rajfarami, zupełnie bezkarnie, ale robił 
gorliwie, co mu kazano — przy wyborach. 


Skonfiskowano! 


Urna z podwójnem dnem. 

W końcu po kilkunastn latach rozpisa- 
no na 11 lipca 1900 wybory do kahału. 
Na czele opozycyi stanął adwokat dr. E- 
liasz Fischler. Walka była zażarta. Słyn- 
ny komisarz hrabia Lasoeki, wydelego- 
wany został przez p. Prokopczyca do osło- 
nięcia swoich protegowanych. Groził on a- 
resztowaniem najpoważniejszym oby watelom, 
gdyż p. Prokopczye chciał okazać, że u- 
mie być wdzięcznym. Wśród strasznego za- 
mętu, jaki powstał skutkiem zachowania 
się Lasockiego, odkryto, że urna wy- 
borecza ma dno ruchome, tak, że podczas 
pauzy można je wysunąć i dorzucić kartki 
wyborcze. 

Skutkiem tego prokuratorya na doniesie- 
nie dra Fischlera wdrożyła dochodzenie 


izraelieka obejmuje przeszło 16.000 żydów, 
którzy na cele rytualne, a do tych celów 
należy także utrzymanie cmentarza, szpi- 
tala i szkół wyznaniowo-hebrajskich (Tal- 
mud tora), opłacają podatek pegłówny (tak 
zwany domestykalny), a nadto gmina ta 
jest właścicielką dwu bardzo dobrze rentu- 
jących się, bo jedynych prawie w mieście 
łaźni, kamienicy o 3 frontach i pobieżnych 
legatów. Gmina wyznaniowa ma prawo na- 
kładania podatków na żydów, a nakazy 
zapłaty przez nią wydawane mają moe 
egzekucyi. Ponieważ nadto kahał utrzy- 
muje rzeźnię rytualną drobiu, która wobec 
znanej konsumcyi drobiu u żydów przynosi 
olbrzymie dochody, a nadto ma prawo po- 
boru dodatków od podatku konsumcyjnego 
od mięsa koszernego, przeto reprezentuje 
on z jednej strony potęgę finansową, a z 
drugiej strony potęgę polityczną. 


Skonfiskowane! 


To też gospodarowano tu, jak w Kasie 
chorych. Jakkolwiek budżet kahału wynosi 
rocznie 80.000 koron, a mógłby wynosić 
dwa razy tyle, gdyby wszystkie dochody 
były wykazywane, kahał nigdy nie ogła- 
szą zamknięć rachunkowych tak, że nikt 
nie wie, co się właściwie z tymi pieniądzmi 
dzieje. Przez długie lata kahał zarządzał 
także funduszem ubogich izraelitów, t. j. 
pieniądzmi pochodzącymi z grzywien sądo- 
wych, oczywiście bez wszelkiego rachunku. 
Ponieważ panowie z kahału chcą być za- 
wsze między sobą, przeto od lat 13 nie 
przeprowadzano wyborów zarządu, do któ- 
rego prawo wybierać ma każdy płacący 
pogłówne. Aby się pozbyć malkontentów, 
umyślnie uwalniano od płacenia podatku 
ludzi niezależnych, a braki odnośne opła- 
cano sobie za to w sposób inny, tak, że 
bogaty tutejszy adwokat dr Eliasz Fisch- 
ler, chcąc mieć prawo głosowania, musiał 
wnieść prośbę do starostwa o nałożenie 
nań podatku rytualnego. To też 


Kahał stanisławowski 
przed sądem. 


Stanisławów, 23 kwietnia 
Dziś rozpoczęła się przed irybunałem 
orzekającym sądu obwodowego jako kar- 
nego w Stanisławowie zapowiadana od 
dawna rozprawa karna przeciw Maksowi 
Bibringowi, byłemu sekretarzowi tutejszej 
gminy wyznaniowej żydowskiej (kahału) i 
byłemu prowadzącemu metryki ży dowskie. 
Oskarżony on jest o 12 czynów Kkarygo- 
dnych, których osnowę niżej przedstawimy. 
Przewodniczy rozprawie prezydent tutej- 
szego sądu karnego: p. Fangor, jako 
wotanci fungują radcy sądu krajowego pp. 
Bertoni, Plutyński i Sojka. 
Oskarżonego bronią adwokaci Lorsch 
(ze Stanisławowa) i Aschkenazy (ze 
Lwowa). 


Tło sprawy. 

Rozprawa Maksa Bibringa otwiera wie- 
niec spraw karnych, które w ostatniem 
półroczu spadły na głowy komendantów 
tutejszych narodowych posterunków. Nie- 
którzy z powierników p. Prokopczyca uszli 
cudem karzącej sprawiedliwości, jak były 
inspektor policyi Zubrzycki, którego 
uratowała śmierć, jak Eisig W eidenfeld, 
partyjny kamelota, który ustami już doty- 
kał puharu karnych paragrafów, jak w 
końcu burmistrz miasta Buczacza Bernard 
Stern, którego z kryminału wydobył oso- 
biście p. Prokopczyc, dawszy mu jeszcze 
na drogę „passe-partout“ niewinności i mo- 
ralności. Nie udało się tylko p. Prokop- 
czycowi, mimo najgorliwszych zabiegów, 0- 
słonić przed jantrzębiem swoje pisklę Mendla 
Lebensarta, który wkrótce stanie o- 
skarżony o lichwę. Toczy się również 
śledztwo przeciw pupiłowi p. Prokopczyca 
cechmistrzowi szewskiemu Kwaśniew- 
+kiemu. 

Kahał stanisławowski. 

Kahał stanisławowski jest potężną orga- 

nizacyą. Albowiem gmina wyznaniowa 


w stanie dać wam parę wyjaśnień o 
pochodzeniu i istocie waszego świata. 

Na sali dał się słyszeć głuchy szmer. 
Co? Waszego świata? Czy istnieje 
jakiś inny? Słuchajcie, słuchajcie, ten 
dziki barburzyńca miałby wiedzieć, jak 
świat powstał! 

— Jak świat powstał — zawołałem 
głośno — tego nie wiem ani ja, ani 
wy, gdyż jesteśmy tylko drobnym 
odłamkiem nieskończenie wielkiej przy- 
rody, która się przejawia w nieskoń- 
czenie wielu kształtach. Jak jednak 
powstał drobny urywek materyi, na 
którym się obecnie znajdujemy, mogę 
wam opowiedzieć z całą dokładno- 
ścią. Wasz świat jest istotnie wewnątrz 
pusty i wypełniony tylko powietrzem, 
a powierzchnia jego jest tak grubą, 
jak podał pan Glagli. Prawdą też jest, 
że ten wasz świat rozpryśnie się; na- 
stąpi to jednak dopiero za milion wa- 
szych lat. (Oklaszi ze strony zwolen- | lejący orkan. Kałamarze zaczęły krą- 
ników Glagliego). Prawdą jest rów- | żyć w powietrzu w około mojej głowy. 
nież, że oprócz waszego Świata jest — Obłąkaniec! Biuźnierca! Swiat 
jeszcze wiele innych, tylko, że pan | bańka mydlaną! Jego syn go wydmu- 
Glagli się myli, sądząc, że wszystkie | chał! On śmie nazywać się ojcem 


są takie, jak wasz. Przeciwnie, inne 
światy są bilion razy większe od wa- 
szego, zamieszkałe przez istoty, podo- 
bne do mnie. Światy te nie są we- 
wnątrz puste, lecz pełne, z jądrem 
ognistem. Tłuszcz i ług nie są jedy- 
nymi składnikami wszechświata ; nie 
są one wcale pierwiastkami, lecz cia- 
łami złożonemi, które tylko przypad- 
kowo mają znaczenie na tej waszej 
bańce mydlanej. 

— Na bańce mydlanej ?... — Burza 
protestu wywiązała się w sali. 

— Tak jest — zawołałem donośnym 
głosem, nie zważając na rozpaczliwe 
szarpanie wujaszka. — Tak jest, wasz 
świat jest niczem więcej, jak bańką 
mydlaną, którą wydmuchał mój syn 
za pomocą słomki. Bańkę tę może mój 
syn każdej chwili zgnieść w rękach. 
Wobec was jest mój syn olbrzymem. 

Zgromadzenie zamieniło się w sza- 


żyli się go bronić. Mimo to Glagli 
nie chciał nie odwołać, skutkiem cze- 
go większość zebrania oświadczyła się 
przeciw niemu. Jego fanatyczni prze- 
ciwnicy wlekli już kociół z gliceryną, 
aby go ugotować na miękko. 

Słysząc te wszystkie rozprawy, do- 
znawałem dziwnego wrażenia. Oni tu 
debatują o wieczności swego Świata, 
który był bańką mydlaną, wydmu- 
chaną przez mojego syna zapomocą 
słomki przed sześciu sekundami! A w 
tym zaciętym sporze ma utració ży- 
cie uczciwa istota, która, jakkolwiek 
się myli, dąży wszelkiemi siłami do 
prawdy. 

Nie mogłem już dłużej wytrzymać 
i poprosiłem o głos. 

— Daj spokój, bo i ciebie ugotują 
w glicerynie — szepnął wujaszek. — 
Zobaczysz, że cię nie zrozumieją. Na- 
bawisz się jeszcze nieszczęścia! 

Ale ja nie dałem się zbić z tropu 

zacząłem mówić: 

— Szanowni Panowie, pozwólcie 
mi wypowiedzieć parę uwag. Jestem 
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NAPRZOD: 


Towarzysze I Towarzyszki! Szykujcie 


karne, jednakowoż starosta odmówiłwy-| Na wszystkich tych zgromadzeniach 
uchwalono zupełnie zaprzestać pracy 


daniaurny. Dopierosędziaśled- 
czy Hroboni 
niem do namiestnictwa, poczem urnę ode- 
słano do sądu. Ponieważ skutkiem tego 
odkrycia zarząd kahału, który tyle cen- 
nych nsług narodowo-politycznych oddał p. 
Prokopczyeowi, mógł dostać się do turmy, 
a między żydami głośne z powodu gospo- 
darki kahalnej objawiało się niezadowole- 
nie, przeto 


Skonfiskow ano! 


Dwie niespodzianki. 

Pierwsza niespodzianka :  Bibring spro- 
wadził sobie przez dra Lorscha — dra 
Aschkenazego. 

Druga niespodzianka: Prokurator 
wcale nie oskarża p. Bibringa o o- 
sznstwo, popełnione przez fałszowanie wy- 
niku wyborów z pomocą urny, lecz o sze- 
reg drobnych oszustw pieniężnych. 


Przegląd społeczny. 

Z ruchu robotniczego w Przemyślu. 
W ubiegłym tygodniu odbył się tu 
eały szereg zgromadzeń w sprawie uro- 
czystości majowej. 

We środę odbyło się zgromadzenie 
robotników malarskich, na którem 
przemawiali tow. Schiffler, Ka- 
miński i Wityk. 

W sobotę przedpołudniem odbyło 
się zgromadzenie robotników piekar- 
skich, na którem przemawiali tow. 
Łodziński, Ginter i Schiffler. 

W sobotę popołudniu odbyło się 
zgromadzenie robotników żydowskich. 

W sobotę wieczór odbyło się przy 
nader licznym udziale zgromadzenie 
robotników dziennych, na którem prze- 
mawiali tow. Janusz, ŻŹołnierzi 
Blacharski. 

W niedzielę przedpołudniem odbyło 
się zgromadzenie robotników budowla- 
nych; przemawiał tow. Żołnierz i 
inni. 


zagroził zażale- | w dniu 1. Maja i obchodzić dzień ten 


jak najuroczyściej. 


Z sali sądowej. 
Zemsta za wybory. Przed sądem kar- 
nym w Drohobyczu odbędzie się dnia 30 
bm. nader ciekawa rozprawa, która jest 
echem walki wyborczej w powiecie droho- 
byckim. 

Oskarżycielem jest konwent ruskich Ba- 
zylianów w Drohobyczu, oskarżonymi zaś 
kilku mieszczan drohobyckich za to, iż 
do konsystorza przemyskiego wnieśli na 
przeora konwentu, Chmielowskiego, donie- 
sienie, które ze strony konsystorza spowo- 
dowało śledztwo. Przeciw autorom donie- 
sienia wniósł tedy ks. Chmielowski skargę 
o oszczerstwo. Ruscy Bazylianie popierali 
gorliwie w czasie wyborów kandydaturę 
opozycyjną przeciw kandydatowi komitetu 
centralnego, drowi Doboszyńskiemu 
Wskutek tego ściągnęli na siebie gniew pro- 
pinacyjnej kliki drohobyekiej, a następstwem 
tego miało być doniesienie, uważane przez 
Bazylianów za oszczerstwo i za akt zem 
Bty. Rozprawa budzi zainteresowanie z te- 
go powodu, gdyż wykaże, kto właściwie 
ukrywa się za oskarżonymi o oszczerstwo 
mieszczanami i kto doniesienie to spowo- 
dował, twierdzą bowiem, iż oskarżeni byli 
tylko narzędziem w ręku tutejszych ma: 
cherów stańczykowskich. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk historyczny. 24 kwie- 
tnia. 1528. Pożar Krakowa. — 1792. Rouget 
de l'Isle komponuje Marsyliankę. — 1877. Wy- 
powiedzenie wojny między Rosyą a Turcyą. — 
1894. Rozruchy agrarne na Węgrzech. 

Uniwersytet ludowy w Krakowie, 
Dziś o godzinie 7 do 8 wieczorem w sali Nowo- 
dworskiej b. gimnazynm św. Anny (ulica św. 
Anny l. 12) wykład p. Adama Siedleckie- 
go: „Duchowe pielgrzymstwo Słowackiego". 

Dziś w teatrze: „Baśka“, krotochwila 
w 3 aktach Kaz. Glińskiego (popularne). 

Czwartek: „Wesele“, dram. w 3 aktach St. 
Wyspiańskiego. 


stwórcy! Na stos z nim! 
go w glicerynie na miękko !.., 

— Posłuchajcie mnie! — krzycza- 
łem z całych sił. — Jedno i drugie 
stronnictwo jest w błędzie. Mój syn 
nie stworzył świata, lecz tylko wy- 
dmuchał tę waszą bańkę mydlaną we- 
dle praw przyrody, które są wieczne 
i nieodmienne. Ja nie znam waszego 
świata, tak jak wy nie możecie po- 
znać mego. Ja jestem człowiekiem, 
sto milionów razy od was większym, a 
dziesięć bilionów razy starszym! Cze- 
go kłócicie się o rzeczy, których nie 
zdołacie nigdy zbadać ? 

— Precz z człowiekiem! Precz z 
Głlaglim! — odpowiedziano mi chó- 
rem. — Zobaczymy, czy potrafisz ze- 
trzeć świat jednym palcem. Pomódl 
się do swego syna, niech cię wyratu- 
je od gliceryny! 

Wśród nieopisaneg> tumultu wle- 
czono mnie i Głlagliego do kotła za- 
pełnionego wrzącą gliceryną. Broni- 


Ugotujcie | łem się z rozpaczą, le rozszalały 


tłum popychał mnie do kotła. 

— Zobaczymy, kto prędzej pęknie! — 
wołano szyderczo. 

Uczułem piekący żar. Głorące pary 
ogarnęły mnie, ból straszny wtrząsnął 
całem mojem ciałem i — — — 

Siedziałem obok wujaszka na ławce 
ogrodowej. Bańka mydlana unosiła się 
ciągle jeszcze w powietrzu. 

— (o się z nami stało? — zawo- 
łałem wzruszony i zdziwiony. 

— Minęła dopiero setna część se- 
kundy. Na ziemi nie się jeszcze nie 
zmieniło. Szczęście, żem przesunął 
podziałkę mego aparatu, bo inaczej 
ugotowaliby cię w glicerynie na mięk- 
kc. Jakżeż sądzisz, mam ogłosić pu- 
blicznie swój wynalazek? Widziałeś, 
że ci nie uwierzyli, mimo twoich wy- 
mownych argumentów... 

Wujaszek śmiał się, a bańka mydlana 
pękła. Mój chłopak wypuścił nową. 


się do uroczystości I Maja! 


95-ta konfiskata, W dzisiejszym nu- 
merze „Naprzodu“ skonfiskował Doliński 
3 ustępy sprawozdania z procesu kahału 
stanisławowskiego. W sprawie tej konfi- 
skaty wniesie tow. poseł Daszyński 
interpelacyę i w ten sposób czytel- 
nicy znajdą owe skonfiskowane ustępy w 
jednym z najbliższych numerów „Na- 
przodu“. j 


Następca Bobrzyńskiego. Do „Nowej 
Reformy donoszą z Wiednia: Następcą 
Bobrzyńskiego na stanowisku wiceprezy- 
denta rady szkolnej krajowej będzie dr. 
Ignacy Dembowski, obecnie radca 
namiestnictwa we Lwowie i referent dla 
spraw szkolnych. 

Była to jedna ze spraw, dla których 
załatwienia bawił namiestnik hr. Piniński 
w Wiedniu. Porozumiano się tedy i dr. 
Dembowski desygnowany został na wice- 
prezydenta rady szkolnej. 

Dr. Dembowski będzie wyłącznie refe- 
rentem dla spraw administracyjnych szkol- 
nietwa krajowego tak, jak w Wiedniu i 
Pradze, jedynych w Austryi dwóch mia- 
stach, gdzie istnieją tego rodzaju posady, 
wiceprezydent rady szkolnej jest kierowni- 
kiem administracyi szkolnej, Wyjątkiem 
więc był stan rzeczy w Galicyi za Bobrzyń- 
skiego. 

Skutki noszenia broni po za służbą, 
Z Przemyśla donoszą nam: W ubiegłym 
tygodniu włościanin Tomasz Górniak 
w Prałkowcach, pod Przemyślem, otrzymał 
od nieznajomego mu żołnierza pchnięcie ba- 
gnetem w pierś, za jakąś drobną uwagę, 
zrobioną temuż żołnierzowi. Górniak prze- 
bywa w szpitalu przemyskim od kilku dni. 
Życiu jego grozi poważne niebezpieczeń- 
stwo. 

I Maja w kolonii polskiej w Paryżu. 
Oddział paryski polskiej partyi socyalisty- 
cznej, jak w latach poprzednich, tak i te- 
go roku urządza obchód 1 Maja i w tym 
celu wydał do Polaków zamieszkałych w 
Paryżu następującą odezwę: 

„Towarzysze i Towarzyszki! Robotnicy 
całego świata i Towarzysze nasi w kraju 
pod wszystkimi trzema zaborami, obcho- 
dzą uroczyście dzień święta robotniczego. 

I my, zamieszkali stałe lub chwilowo 
po za granicami kraju naszego, powinniśmy 
w uroczystym dniu tym zespolić się du- 
chem zarówno z socyalistami francuskimi, 
wśród których żyjemy, jak z robotnikami 
wszystkich krajów, walczącymi o wyzwo- 
lenie ekonomiczne i polityczne wszystkich 
ludów, jak — ściślej i serdeczniej jeszcze — 
z polskim proletaryatem, który w dniu 1 
Maja, jak zwykle, z całą odwagą i po- 
święceniem manifestować będzie pod hasłem 
wolności i równości! 

W tym celu zapraszamy Was, Towa- 
rzysze i Towarzyszki, na zebranie, które 
odbędzie się dnia 1 Maja o godzinie 81/4 
wieczorem w sali „Grand Café Marengo“, 
ul. Marengo nr. 6, róg St.-Honorć. 

Każdy wypowiedzieć będzie mógł na niem 
swe myśli i swe uczucia, aby mogło zapa- 
nować szczere i głębokie porozumienie wszy- 
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stkich prawdziwie oddanych rachowi socya- 
listów i aby wzmogła się propaganda so- 
cyalistyczna wśród licznych tu robotników 
naszych“. 

Mała grupka intrygantów, przeważnie 
zwolenników Róży Luksemburg lub pół- 
anarchistów, zamieszkałych w Paryżu, in- 
tryguje przeciwko temu obchodowi i zwy- 
kłą metodą ludzi, których żywiołem jest 
rozbijanie każdej organizacyi i każdej u- 
czeiwej pracy, urządza drugi obchód ma- 
jowy na własną rkkę. Spodziewamy się je- 
dnak, że nasi polscy towarzysze partyjni 
w Paryżu nie dadzą się użyć za narzędzie 
prywatnych ambicyjek przez ludzi, których 
w ich żądzy skandalu nawet święto soli- 
darności robotniczej nie może powstrzymać 
od rozbijania tej solidarności. Obchód u- 
rządzony przez PPS. zapowiada się świe- 
tnie; przygotowane zostały referaty i de- 
klamacye, a polski chór robotniczy odśpie- 
wa kilka pieśni rewolucyjnych. 


Intryga polityczna. Wiadomo jest, że 
o złem położenin i podejrzanem źródle wy. 
datków ks. Mardyrosiewicza wiedziano już 
bardzo dawno w sferach miarodajnych i... 
milczano. Wiadomo dalej, że ks. Mardyro- 
siewicz obok innych wydatków utopił sporo 
pieniędzy w  „Przedświcie* ormiańskim. 
Wiadomo dalej, że „Przedświt* w ostatnich 
czasach przy wielu okolicznościach przy- 
bierał radykalną barwę, ostatnim razem 
naprzykład w sprawie gimnazyum cieszyń- 
skiego. 

Istotny węzeł tych ogniw, z których 
ostatnie stanowi aresztowanie ks. Mardyro- 
siewicza, jest następujący: Obszarnicy or- 
miańsko-polscy tak z Bukowiny jak i Po 
kucia gospodarują znacznie dokładniej, a 
żyją oszczędniej od rdzennej szlachty pol. 
skiej. Następstwem gospodarki lepszej jest 
to, że ormianie rozporządzają stosunkowo 
znacznie większym zasobem kapitałów, jak 
Jaworscy, Jędrzejowicze i kompania. Wro- 
dzone kupieckie tradycye sprawiają, że 
szlachta ormiańska chętnie by umieszczała 
kapitały swoje w przedsiębiorstwach prze- 
mysłowych Galicyi i zupełnie nie pesiada 
tej zasadniczej nienawiści do uprzemysło- 
wienia Galicyi, którą się odznacza bankru- 
tująca jedno i dwuwioskowa rdzenna szla- 
chta, żyjąca jedynie z tego, co im niesły- 
chanie tania poniżej kosztów utrzymania 
płacona robocizna chłopska przynosi. 

Rzecz jasna, że polityka Koła polskiego, 
odpowiadająca na wskróś interesom szla- 
chetczyzny polskiej, nie zadawalnia obszar- 
ników ormiańskich. Ponieważ zjawiła się 
też wśród nich siła, nie bez pewnych zdol- 
ności, ks. Teodorowicz, adlatus i siostrze- 
niec arcybiskupa ks. Issakowicza, więc były 
już warunki na założenie ormiańsko-opo - 
zycyjnego pisma, bo o pieniądze Ormianie 
troszczyć się nie potrzebują. 

Naturalnie wściekłość oficyalnych sfer 
tajnego rządu nieodpowiedzialnego z po- 
woda stanowiska „Przedświtu* była wiel- 
ką, mimo wstrętnie reakcyjnego stano- 
wiska w wielu wypadkach; ormiański mo- 
nitor często bowiem dokuczał „Narodówce* 
i „Dziennikowi“, wypominając im wszystkie 
gadzinowe pieniądze, jakie pobrali z kasy 
rządowej. 

Wypadki dojrzały... księdza arcybiskupa 
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Issakowicza, „Przedświt“ i opozycyę or- 
miańską trafiono, odkrywając w tej chwili 
szwindłe Mardyrosiewicza. 

Powtórzyła się dawna historya z Kasą 
oszczędności, tylko zamiast liberałów, u- 
godzoną została ormiańska opozycya. 


Z „batjarami* łyczakowskimi trudno 
polemizować. Myśmy im zarzucili, że wpro- 
wadzili do „Monitora“ ton plugawy i ohy- 
dny, że uprawiają skandal dla skandalu 
w sposób, który trąci prywatą i szantażem. 
A oni odpowiadają nam na to, że my bro- 
nimy ks. Letusa Olszewskiego i „Unio ca- 
tholica*! A jakże! Za tydzień przeczyta- 
my w „Monitorze*, że Daszyński obejmuje 
dyrekcyę „Unio catholica“, a za dwa ty- 
godnie, że zostanie biskupem. 

Dla nas jest to nieartykułowane wycie 
tylko dowodem, żeśmy tych klownów śmier- 
telnie ugodzili. Istnieje w Ameryce gatu- 
nek tchórza, który broni się w ten sposób, 
Że rozszerza wokoło siebia straszliwy fe- 
tor. Przyznajemy też, że istotnie trudno 
uczciwym ludziom wytrzymać w tym fe- 
torze. . 

Oszustwa w „Unio catholica“ wyszły na 
światłe dzienne skutkiem rewelacyj 
„Naprzodu“. Ks. Letus Olszewski usły- 
szał i usłyszy od nas nieraz słowa prawdy 
z powodn swojego nieprzyzwoitego zacho- 
wania się. Co innego jednak jest zwalczać 
korupcyę, a co innego prowadzić akcyę 
celem zrehabilitowania oszusta 
Thumena. Widocznem i bijącem w oczy 
dążeniem „Monitora“ jest zrobić z Thu: 
mena niewinną ofiarę kleryka- 
łów. Oto są tajemne sprężyny, które po- 
ruszają ograniczonymi klownami Breitera. 
Jakgdyby Thumen był o włos lepszym od 
swoich kolegów i wspólników ! 

Jesteśmy zresztą przekonani, że p. Brei- 
ter robi to jedynie z głupoty. Tak samo 
jak w czasie skandalu Kasy oszczędności 
dał się p. Breiter użyć za narzędzie kle- 
rykałów i Jackowskiego, tak samo, jak 
teraz ochrania „Słowo polskie* i Nawro- 
ckiego, tak też i obecnie jest manekinem 
w ręku różnych ciemnych figur, które wie- 
dzą, że mają do czynienia z człowiekiem 
ograniczonym i ambitnym. 

Bezdenna głupota i niezmierna próżność 
popychają nieraz do czynów, które nie ró- 
żnią się niczem od czynów gadzinowca. 


Łucyk znowu wypłynął. Zaany przy- 
wódea stronnictwa „Przyjaźai* w Galicyi 
p. Hieronim Łucyk, amator cudzych su. 
kman i cudzych pieniędzy, które kradł jak 
kruk, przeszedł, jak naszym czytelnikom 
wiadomo, ciężkie czasy. Wypędzony z Kra- 
kowa przez swych jezuickich protektorów, 
którym cały fundusz wyborczy przepijał, 
otrzymał od p. Thumena odpowiadającą 
jego skłonnościom posadę w „Unio catholica*. 
Gdy nadszedł krach tego pobożnego gnia- 
zda złodziejskiego, nastały dla p. Łucyka 
owe ciężkie czasy, o których już raz pi- 
saliśmy, a w których p. Łucyk, jak ptak 
niebieski, żył z tego, co od biednych cie- 
mnych robotników w „Jedności* czy w 
„Przyjaźni* zdołał wycyganić. Potem słych 
o p. Łucyku zupełnie zaginął. Aż dopiero 
teraz w „Przedświcie* lwowskim spotka- 
liśmy się znów z jego szacownem nazwi- 
skiem. Mianowicie na wspólnem święconem 


w lwowskiej „Jedności“ i „Przyjaźni“ w 
niedzielę 21 bm., był p. Hieronim Lucy k 
w towarzystwie swoich przyjaciół : ks. arcy- 
biskupa Bilczewskiego, ks. dra Pe- 
chnika, jezuity ks. Czeneza, prof. 
Thalliego, prof. Dembińskiego, 
radcy namiestnictwa Korzeniowskie- 
go, radcy wydziału krajowego Piero- 
żyńskiego i innych znakomitości „ka- 
tolicko-narodowych*. Ks. arcybiskup Bil- 
czewski zachęcał obecnych do poprawy 
swego życia rodzinnego; szkoda, że zapo- 
mniał postawić im za wzór „życie rodzin- 
ne* swego przyjaciela Łucyka. — Po 
przemówieniach pp. Thulliego i De m- 
bińskiego zabrał głos ich kolega Ł u- 
cyk i po rusku gorąco przemówił, skła- 
dając imieniem narodu ruskiego uroczyste 
oświadczenie, że Rusini stoją wiernie przy 
wierze chrześcijańsko-katolickiej. Oświad - 
czenie to napelniło otuchą zebranych przy - 
jaciół p. Łucyka. Nastrój był bardzo ser- 
deczny, a ogólną wesołość mącił tylko żal, 
że w tej podniosłej uroczystości nie mógł 
brać udziału jeden z najbardziej zasłużo- 
nych przywódców stronnictwa „katolicko= 
narodowego“ p. Maj, którego obecnie mu- 
ry krakowskiego więzienia św. Michała 
oddzielają od reszty świata. Możemy się 
jednak podzielić radosną wiądomością, że 
godny ich kompanion p. Maj wkrótce już 
opuści mury kryminału. 


Ciekawa historyjka o dyrektorze poczt 
Seferowiczu. Pan Seferowiez chciałby 
przejść do 4-tej rangi, życzy też sobie 
tego cała najbliższa pana dyrektora rodzina. 
Aby urzeczywistnić plan pana dyrektora, 
wybrano następującą drogę : 

Przedewszystkiem miałby awansować na 
dyrektora oddziału pieniężnego pan Piętak, 
rodzoniuteńki brat J. E. ministra Piętaka, 
młmo, że niema na to najmniejszej kwali- 
fikacyi. Rzecz była ułożoną i w Kole pol- 
skiem hr. Adam Gołuchowski posta- 
wił wniosek, aby się udać do ministra i 
zażądać uczynienia z pana, Seferowicza 
czwartorangowej istoty. Rozbiła się jednak 
cała sprawa o to na razie, że trudno były 
wyszukać rozumnego motywu dla awansu, 
bo zasług nie można było wyliczyć. Dziś 
dyrektor Seferowicz wyjechał do Wiednia 
w ważnych urzędowych sprawach. 


P. Jakób Nawrocki został zupełnie u: 
suniętym ze „Słowa polskiego“, otrzy- 
mawszy jako odprawę kwotę 24 000 K. 

Manifostacya przeciwrosyjska. W pią- 
tek odbyło się w Paryżu w sali Grand- 
Orient olbrzymie zgromadzenie publiczne, 
zwołane przez komitet generalny partyi so- 
cyalistycznej, a mające na celu, wyrażenie 
sympatyi rewolnzyonistom rosyjskim. Prze- 
wodniczył tow. Karol Longuet. Po prze- 
mówieniach emigranta rosyjskiego Rubano- 
wicza i kilku towarzyszy francuskich zgro- 
madzeni przyjęli jednomyślnie następującą 
rezolucyę: 

„Obywatele, zebrani na zgromadzeniu, 
zwołanem przez komitet partyi socyalisty- 
cznej francuskiej, wyrażają gorące uznanie 
rosyjskiemu gproletaryatowi i solidaryzują 
się z przedstawicielami rosyjskiej inteligen - 
cyi w ich walce przeciwko koalicyi kapi- 
lizmu i caratu; przesyłają rewolucyjnym 
socyalistom rosyjskim wyrazy szczerej bra- 


terskiej sympatyi i zachęcają ich do nie- 
zmordowanej walki — aż do przyszłego 
zwycięstwa“. 

Mimowoli nasuwa się tu porównanie sto- 
sunków anustryackich z zachodnio-europej- 
skimi. We Francyi, którą łączy z Rnsyą 
ścisłe przymierze, wolno każdemu zwołać 
zgromadzenie dla otwartego napiętnowania 
gwałtów moskiewskich. W Austtyi, która 
nie jest ani wasalem, ani sprzymierzeńcem 
Rosyi, władze polityczne uważają za wska- 
zane czynienie w tym wypadkn wszelkich 
trudności (vide Praga). 


X zjazd chirurgów polskich odbędzie 
się w Krakowie z początkiem drugiej po- 
łowy lipca b. r., w klinice chirurgicznej. 
Prof. Rydyger ogłasza w sprawie tej w 
„Przeglądzie lekarskim* : 

Nie oznaczając dzisiaj jeszcze ścisłego 
terminu otwarcia zjazdu, zapraszam niniej- 
szem do licznego uczestnictwa i do licznych 
zgłoszeń odczytów, które przyjmuje prze- 
wodniczący lub też sekretarz zjazdów chi- 
rurgów polskich. Chorzy zamiejscowi, prze- 
znaczeni do demonstracyi, jakoteż przyrzą- 
dy i preparaty, znajdą przez czas zjazdu 
pomieszczenie w klinice chirurgicznej. 

Równocześnie ze zjazdem odbędzie się 
wystawa narzędzi i przyrządów chirurgi- 
cznych, które nadsyłać można do kliniki 
chirurgicznej. 

Znowu stchórzył Z Przemyśla do- 
noszą nam: „Demokrata*, dr. Dworski, 
mimo to, iż członkom komitetu zapowie- 
dział szumnie, że zwoła zgromadzenie w 
sprawie upaństwowienia gimna- 
zyum cieszyńskiego, na dzień 21 
bm., w ostatniej chwili oświadczył, iż zgro- 
madzenia takiego nie zwoła, gdyż boi się, 
aby zgromadzenia tego nie opanowali s0- 
cyaliści. Biedny „demokrata* nie może 
więc zdobyć się na odwagę, gdyż 
strach przed robotnikiem polskim więk- 
szym jest u niego, aniżeli jego „patryo- 
tyzm“. 

Rekonwalescencya Zacharjasiewicza, 
znakomitego pisarza, który w Warszawie 
uległ przykremu wypadkowi, postępuje po- 
myślnie; lekarze zapewniają, że kość zła- 
mana już się zrosła i że wkrótce będzie 
mógł powstać z łoża, aby próbować cho- 
dzić po swym pokojn. 

Klerykalny mener pod kluczem. W Cha- 
toronx we Francyi aresztowano jednego z 
głównych menerów partyi klerykalno-anty- 
semickiej, księdza Guerina, który zajmując 
się różnemi przedsiębiorstwami księgarskie- 
mi, zarwał mnóstwo osób, w tej liczbie 
wielu księży, na sumę prze zło 4 milionów 
franków. 

Rewizya procesu. Trybunał najwyższy 
w Wiedniu zniósł wyrok trybunału przy- 
sięgłych z przeszłej kadencyi, skazujący na 
śmierć Jędrzeja Barana i polecił przepro- 
wadzić nową rozprawę, która się odbędzie 
dnia 29 b. m 


Zarząd „Chóru robotniczego* w Kra- 
kowie zawiadamia członków, iż następna 
próba chóru na uroczystość 1. Maja od- 
będzie się we czwartek 25 b. m. o godz. 
7 wieczorem. 

Rewizya procesu Adamskiego. Try- 
bunał najwyższy uwzględnił zażalenie A- 
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damskiego, skazanego za oszustwo i zarzą- 
dził nową rozprawę. 

„Unlo catholica“. Proces karny prze- 
ciw Thumenowi w sprawie „Unio catho- 
lica“ rozpocznie się około 15 czerwca. 

Zabił się na miejscu Józef Zawiło, 
tereyan ssminaryum nauczycielskiego żeń- 
skiego w poniedziałek o godzinie 12 w nocy, 
spadłszy z I. piętra przez baryerę parę 
stopni niżej. Pogotowie ratunkowe wezwane 
telefonicznie przybyło natychmiast, lecz 
zastało jaż tylko zwłoki, gdyż śmierć z 
pęknięcia czaszki nastąpiła na miejscu. 
Zmarły liczył lat 50; pozostawił po sobi» 
rodzinę. 

Operetka niemiecka. Niemieckie To 
warzystwo operetkowe pod dyrekcyą p. 
Freya, dające przedstawienia w etablisse- 
ment Friedmanna, wystawia dziś „Szty- 
gara“, we środę „Boccaccia*, we czwar- 
tek „Trzeci szwadron* Bachbindera. W nie- 
dzielę odbywają się 2 przedstawienia. 

Dyrekcya kolei państwowych ogłasza: 
Pociągi pospieszne Nr. 3 i 4 kursująca, 
pomiędzy Krakowem a Podwołoczyskami, 
zatrzymywać się będą i nadal od 1 maja 
b. r. w Sędziszowie. Odjazd pociągu Nr. 
3 ze Sędziszowa w kierunku do Lwowa 
o godz. 9 min. 21 przed południem, a od- 
jazd pociągu Nr. 4 ze Sędziszowa w kie- 
kunku do Krakowa o godz. 6 min. 45 
wieczorem. — Odjazdy te odnoszą się do 
nowego rozkładu jazdy, mającego wejść w 
życie od dnia 1 maja b. r. 


Na co pozwalają sobie żandarmi w 
Gallcyi. Z Bnczacza donoszą do „A beiter 
Ztg*. „Niesłychanych wprost gwałtów do- 
puścił się „postenfiihrer* żandarmeryi P io- 
recki, dnia 15 b. m. w miasteczku P o- 
tok złoty (pow. Buczacz). Szewe Chaim 
Hecht, który uchodzi za zausznika żan- 
darma Pioreckiego i na podstawie tego 
wymusza na ludziach pieniądze, 
wniósł doniesienie, iż utworzyło się prze- 
ciwko niemu w Potoku złotym „sprzysię- 
żenie“ celem nabicia go. Na podstawie tego do- 
niesienia „postenfihrer* Piorecki w aBy- 
stencyitrzechżandarmówwpadł 
ogodź.4 rano do mieszkania po- 
dejrzanychiwywlókłichzłóżek. 
O godz. 6 rano 14 mężczyzn i 8 ko- 
biety stało już w kancelaryi gminnej, 
aresztowanych jako „zbrodniarze“. Areszto- 
wani byli to sami obywatele, właściciele 
domów, kupcy, rzemieślnicy i właściciel 
trafiki; ladzie przeważnie starzy, około lat 
50, prócz tego 50-letnia kobieta z 20-le- 
tnią córką i pewna dziewczynka licząca 
lat 16. O godz. 8 rano kazał Piorecki 
wszystkich aresztować, wraz z kobietami, 
skuć w kajdany, potroje jednym 
łańcuchem i popędził aresztowanych do 
sądu; tam musieli skuci czekać na kory- 
tarzu; nie wiedzą, co żandarm mówił przed 
sędzią, nie dostawiono ich sędziego, a o 
godz. 9 rano poprowadził ich do Piorecki, 
skutych, napowrót do kancelaryi gmin- 
nej. Wybrał jednakowoż rozmyślnie długą, 
przeszło godzinę wynoszącą drogę, podczas 
gdy w przeciągu kwadransa mógł 
ich dostawić drogą krótszą i wygodną. 
Droga, którą Piorecki prowadził areszto- 
wanych, była kamienista, pełna rowów; 
Piorecki „bawił się“ po drodze a- 


resztowanymi i kazał im przeskaki- 
wać rowy. Po godz. 10 znaleźli się are- 
sztowani w kancelaryi gminnej i pozostali 
tam ciągle jeszcze skuci do godz. 14 w 
poładnie. Gdy jeden z aresztowanych chciał 
wyjść na stronę, musiało z nim udać 
się tam dwóch przykutych do 
niego towarzyszów, w  asystencyi 
Żandarma. Dopiero o godz. 4 popołudniu 
zostali ponownie destawieni do sądu, gdzie 
sędzia uwolnił ich natychmiast z powodu 
braku wszelkich dowodów. 

Przeciwko Pioreckiemu zostało wniesio- 
nem natychmiast doniesienie do krajowej 
komendy żandarmeryi. Oczekujemy niecier- 
pliwie rezultatów śledztwa. 


Z sali sądowej. 


O zbrodnię morderstwa toczyła się 
przed tutejszą ławą przysięgłych dnia 
22 i 23 bm. rozprawa karna przeciw 
Janowi Galasowi i Franciszkowi 
Przejczowskiemu z Poręby Że- 
gockiej, za to, że w nocy z dnia 27 
na 28 listopada roku zeszłego w Po- 
rębie, Przejczowski, nakłoniony przez 
Galasa, strażnika lasowego Antoniego 
Zielińskiego zastrzelił. Czynami 
tymi dopuścili się Franciszek Przej- 
czowski i Jan Głalas zbrodni skryto- 
bójczego morderstwa z $ 134, 135 Ii 
III ust. kar. 

Przytem obaj oskarżeni są o zbrodnię 
kradzieży zwierzyny z lasów hr. Poto- 
ckiego z $ 171, 174u.k., nadto Przej- 
czowski o zbrodnię usiłowanego oszu- 
stwa przez chęć wprowadzenia w błąd 
władzy, popełnioną przez pisanie z 
więzienia listów do żony, w których 
namawia ją, by skłaniała świadków do 
fałszywych zeznań. Listy te przyła- 
pano i na ich podstawie oskarżono 
Przejczowskiego o zbrodnię usiłowa- 
nego Oszustwa. 

Zabity Antoni Zieliński był straż- 
nikiem lasów hr. Potockiego w czyn- 
nej służbie, obaj obwinieni Jan @alas 
i Franciszek Przejezowski dawniej 
spełniali te obowiązki, lecz za zauiedby- 
wanie się i kradzież ze służby wyda- 
leni zostali. Obaj trudnili się potem 
ktusownict wem, a przestrzegani i potem 
podawani do władz przez Zielińskiego, 
zapałali do niego nienawiścią i posta- 
nowili zabić niewygodnego strażnika. 
Istotnie, nocy krytycznej, Przejczow- 
ski, uzbroiwszy się w strzelbę, po- 
szedł z Gąlasem pod dom Zielińsk:ego, 
a wywoławszy go pukaniem na ze- 
wnątrz, Przejczowski strzałem go po- 
walił, Na podstawie zeznań Zieliń- 
skiego przed zgonem, tudzież na pod- 
stawie krążących po wsi pogłosek, że 
tylko Przejczowski i Galas mogli po- 
pełnić tę zbrodnię, żandarmerya are- 
sztowała obu i 22 bm. też obaj przed 
krakowską ławą przysięgłych zasiedli. 

Oskarżenie wnosi zastępca prokura- 
tora dr Ptaś, obwinionych bronią 
adwokaci dr Czesnak i dr Łepkowski. 
Do rozprawy wezwano 20 świadków, 
przy stole rzeczoznawców zasiedli le- 
karze pp. dr Schaitter i dr Zoll. Na 
stole złożono wiele aktów, odnoszą- 
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cych się do sprawy, jak protokołów, 
przesłuchań śledczych, doniesień żan- 
darmeryi itp. 

Trybunałowi przewodniczy prezy- 
dent Morelowski, jako wotanci za 
siadają radcy Katyński i Łoziń- 
ski. 

Oskarżeni wypierają się zarzuco- 
nych im czynów. 

Na rozprawie wczoraj popołudniu 
wyraził się prokurator Józef Ptaś, że 
przyczynstegorodzaju zbro- 
dni jest agitacya przewrote- 
wa wśród ludu i że jest to je- 
den z płomyków, które ogar- 
niają nasz kraj. 

Adwokat Łepkowski, 
jąc do słów prokuratora, 
w ten sposób: 

„Pan prokurator powiedział, że przy- 
czyną tych wszystkich \gbrodni jest 
agitacya przewrotowa wśród ludu. 
Przyznaję mu w tem zupełną słu 
szność. Zbrodnie, jak obecną, są sku- 
tkiem tej polityki półanarchistycznej, 
której nie chcę zresztą nazwaó wyra 
znie, która powiada, że lasy i pastwi- 
ska są wspólną własnością. Jednąkże 
nie godzę się z p. prokuratorem 400 
jdo sposobu wyniszczenia tej zar azy. 
„Nie karami od dołu, zasądzaniem na 
śmierć ślepych narzędzi, ale akcyą z 
góry, uwięzieniem hersztów, 
jak Daszyńskii Stoj ałowski, 
którzy bezkarnie po wsiach 
jeżdżąibuntują. Tych powin- 
nosiętrzymaóćwzamknięciu*. 

Przewcdniczący Morelowski nie 
skarcił ani jednem słowem tych o- 
szczerczych. elukubracyj. 

Jest to coś niesłychanego, aby sali 
sądowej wolno było nadużywać do 
tego rodzaju politycznych agitacyj. 
Prokuratorowi Ptasiowi nie wolno 
bawić się w sądzie w politykę i rzu- 
cać oszczerstwa, które tylko dlatego 
mogą mu ujść bezkarnie, bo są ogól- 
nikowe. Dra Łepkowskiego pię- 
tnujemy wprost jąko nikczemnego 
oszczercę. P. Morelowski zaś 
niechaj nie sądzi, że to tolerowanie 
potwarzy, rzucanych w sali sądowej 
na nieobecnych i niemogących się bro- 
nić, puścimy mu płazem. 

Ława jednogłośnie zatwierdziła py- 
tania o zbrodnię nasadzonego skryto; 
bójczego morderstwa, zaś 11 głosami 
co do kradzieży i oszustwa. O godz. 
113/ą w nocy zapadł wyrok, skazujący 
Przejczowskiego i Gralosa na karę 
śmierci przez powieszenie, z tem, że 
Przejczowski ma być pierwszy powie- 
szony, i na odszkodowanie wdowie za- 
bitego w kwocie 1500 koron. 

W nocy rozeszła się w gmachu są- 
dowym pogłoska, że po wydaniu wy- 
roku żona Galosa przystąpiła do nie- 
go i podała mu nóż, którym on ude- 
rzył się w piersi, gdy odprowadzano 
go do kaźni. Głalos ma być lekko 


ranny. 
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Sprawy gminne. 


Posiedzenie krakowskiej Rady miej- 
skiej z dnia 23 kwietnia. Na porządku 
dziennym: dalszy ciąg dyskusyi ogól- 
nej nad budżetem. 

Hr. Potocki zwraca uwagę na wy- 
gaśnięcie mandatów połowy Rady miejskiej 
i na zbliżające się wybory, wygłasza więc 
mowę kandydacką, którą kończy wnioskiem 
o wysłanie delegacyi, składającej się z pre- 
zydenta miasta i dwóch radnych, do Koła 
polskiego i ministra dla Galicyi w spra- 
wie wynadrodzenia miasta za kontumacyę. 

Dr Seinfeld zaznacza, iż Rada tak 
długo nie stanie na wysokości swego za 
dania i nie przyniesie miastu prawdziwych 
korzyści, jak długo będzie opierać się na 
niesprawiedliwym systemie wyborczym i 
jak długo nie będzie zaprowadzone po- 
wszechne prawo głosowania przy wyborach 
gminnych. Następnie porusza mówea szereg 
spraw, domagających się załatwienia. Nie 
powinno się wprowadzać zbytnich oszczę- 
dnceści, ale szukać nowych źródeł docho- 
dów. Mówca podnosi, iż przez kontrakt 
w sprawie tramwaju. elektrycznego gmina 
ważne źródło dochodów oddała w ręce 
obzego zupełnie Towarzystwa belgijskiego. 
Co do wniusku hr. Potockiego jest mówca 
zdania, iż deputacya ta niewiele pomoże. 
\Mówca wskazuje na to, iż miasta innych 
krajów, jak np. Praga, uzyskały dużo ze 
strony rządu, podczas gdy Kraków, mimo 
deputacyi do Koła pelskiego, nic, prawie 
nie zyskał, gdyż Koło polskie nie dbało o 
to. Br Seinfeld żąda wreszcie, by deputa- 
cya, jężeli już uda się do Wiednia, poru- 
szyła wszystkie sprawy miejskie. 


Po faktycznych sprostowaniach ks. B u 

kowskiego, w czasie, których wzywa 
go prezydent, by mówił do rzeczy; tudzież 
po końcowem przemówieniu referenta dy- 
rektora Ponikło/ uchwalono wszyst- 
kie wnioski /komisyi budżeto- 
wej; dalej nehwalono wniosek hr. Po 
toekiego, o wysłanie deputacyi, wniosek 
prof. Roseńblatta o reoręanizacyę to- 
ku czynności magistratu w kierunku za0- 
szczędzeńia sił pomocniczych, a lepszego 
zużytkówania sił konceptowych wreszcie 
następujący wniosek wiceprezydenta dra 
Leo: 
/ Przywraca się stałą dotacyą Kasy w 
kwocie 200.000 K i poleca się sekcyi 
skarbowej przedstawić wnioski co do po- 
krycia tego wydatku i osobnej administra - 
cyi tym fandnszem. 

Następnie przeszła rada do dyskusyi 
szczegółowej nad budżetem : 

Dział I: Zarząd główny, referent 
br. Potocki, 

W dyskusyi zabierają głos radcy: Pa- 
szkowski, dr. Rosenblath, dr. Domański, 
dr. Horowitz, dr. Seinfeld, dr. Leo, dr. 
Styczeń i prof. Pareński. Na wniosek rad- 
cy Paszkowskiego uchwalono zamknięcie 
dyskusyi. 

Po końcowem przemówieniu referenta 
hr. Potockiego, prezydent zamknął posie- 
dzenie z powodu braku kompletu. 


"egg" 


Rada państwa. 
(Telefonem). 


Wiedeń, 23 kwietnia. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby posłów wniósł rząd 
projekt ustawy kwotowej. 

Między odczytanymi wnioskami znaj- 
duje się wniosek Sehónerera o wy- 
dzielenie Galicyi i Bukowiny z Austryi, 
o wciełenia Dalmacyi do Węgier i o 
zaprowadzenie w reszcie prowineyj 
austryackich niemieckiego języka pań- 
stwowego ; oraz drugi wniosek Sch Öö- 
nerera o zakazie imigracyi żydów 
do Austryi. 


Tow. Daszyński wniósł interpe- 
lacyę w sprawie pobicia ucznia 
przez ks. Dembowskiego w 
szkole św. Wojciecha w Kra- 
kowie. 


Po odczytaniu interpelacyj poseł 
Vólkel (niem. lud.) występuje ostro 
przeciwko gńtysemitom z powodu in- 
terpelacyi/ wniesionej przez Wohl- 
meyerd, skierowanej przeciwko sę- 
dziom, którzy wrzekomo stronniczo i 
nieprzychylnie traktują antysemitów. 

Mowę Völkla przerywają gwałtownie anty - 
semici, Vólkel nazywa ich bezczelnymi. 
Mówca kończy prośbą do prezydenta, aby 
interweniował u ministra sprawiedliwości, 
by ten wziął sędziów w obronę przed na- 
paściami antysemitów. 

Poseł dr. Tschan (szenererowiec) o- 
świadcza, já pos. Wolf otrzymał w tych 
dniach wiadomość na jednem za zgroma- 
dzeń, że przedstawiciel władzy otrzymał 
polecenie aresztowania Wolfa pod zarzu- 
tem obrazy członka domu cesarskiego, w 
razie gdyby Wolf zaczął omawiać sprawę 


„objęcia protektoratu nad katolickim „schul- 


yvereinem* przez are. Ferdynanda. 

„Mówca protestuje przeciwko takiemu nad- 
użyciu i prosi prezydenta o interwencyę u 
preżydenta ministrów, by ten pouczył or- 
gany. policyjne, iż takie postępowanie jest 
nielegalne. 

Prezydent hr. Vetter oświadcza, iż 
nieposiada w tym wypadku Żadnej inge- 
rencyi i radzi mówcy, by wniósł w tej 
sprawie pisemną interpelacyę do prezydenta 
ministrów. 

Pos. Zazvorka (czeski agraryusz) 
przemawia po czesku, prezydent kilka- 
krotnie upomina go, aby mówił do 
rzeczy, wkońcu odbiera mu głos. 

Pos. Wohlmeyer (antys.) odpo- 
wiada Vólklowi, który woła do 
niego: „Pam jesteś nikczemnym czło- 
wiekiem, to hańba dla waszej partyi 
mieć takiego członka“ ! Powstaje wrza- 
we, w której ginie głos Wohlmeyera 
i słychać tylko okrzyki niemieckich 
narodowców : „kłamca, bezczelny." 

W ohlmeyer usprawiedliwia wnie- 
sioną przez siebie interpelacyę, a gdy 
skończył, zawołał do niego Vólkel: 
„Pan jesteś bezczelnym, na pana tyl- 
ko pluć!*. 

Szenererowiec Franko Stein do 
Vólkla: „Daj mu pan w twarz!* 
Poseł Prochazka (antys.): 

także umiemy dobrze bió“. 


„My 
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Gdy nastał spokój, radykał czeski 
Fressl zapytuje po czesku prezy- 
denta, daczego nie odpowiada na py- 
tania, wnoszone w czeskim języku. 

Następnie przechodzi Izba do po- 


rządku dziennego, tj. do debaty sz: zə- 
gółowej nad ustawą należytościową, 
$ 1 ustawy przyjęto po dyskusyi, nad 


$ 2 toczy się obecnie debata. 


Godz. 31/, popoł Posiedzenie trwa 


dalej. 

Wiedeń, 24 kwietnia. (Koniec wtor- 
kowego posiedzenia Izby posłów). Po 
uchwaleniu $ 2 ustawy należytcścio: 
wej debatę przerwano. 

Następnie minister obrony kraj. hr. 
Welsersheimb odpowiadał na inter 


pelacyę w sprawie samobójstwa żoł- 
i Sledztwo wy- 


nierza Żilaka w Pradze : 
kazało, że Żilaka skaleczył oficer zu- 
pełnia przypadkowo i bardzo lekko. 
W czasie, kiedy popełnił samobójstwo, 
był już wyleczony z owej rany. W 
szpitalu miał Żilak stosunki z osoba- 
mi cywilnemi z obozu skrajno-opozy- 
cyjnego, wskutek czego pojawiły się 
w dziennikach artykuły wrogie dla 
wojskowości, które rzekomo opierały 
się na jego zeznaniach. Zapytany o to 
zaprzeczył Żilak, jakoby mówił z kim 
innym, prócz krewnych i najściślej- 
szych przyjaciół. Po jego samobój- 
stwie znaleziono przy nim dziiennik 
z takim artykułem. Tak się ma ta 
sprawa, a zresztą śledztwo nie jest 
ukończone i będzie dalej prowadzo- 
nem. Leży w interesie wojskowości, 
aby podobne wypadki, jak u Żiłaka, 
nie powtórzyły się, a w tym wypad- 
ku ostrą naganę otrzymał oficer, który 
się tego dopuścił. 

Następnie poseł opat Treuinfels de 
nuncyuje prezydentowi jednę interpelacyę 
wniesioną przez szenererowców, że zawiera 
obrazę religii. Słów jego nie słychać wsku 
tek wrzawy, podniesionej przez szenererow- 
ców, którzy wołają: „Niech żyje Liguori! 
Bezprawiem jest nadużywać religii do po- 
lityki| Denuncyujecie z ambony!“ itd. 

Pos. Stein (szenererowiec) wśród okla- 
sków lewiey i protestów klerykałów wska- 
zuje na to, że w Portugalii rząd wyrzucił 
jezuitów i występuje przeciwko klerykali- 
zmowi i arcyksięciu Franciszkowi Ferdy- 
nandowi. Wiceprezydent dr Żaczek od- 
biera mu głos. W tym samym duchu prze- 
mawiają szenererowcy Hofer, Berger 
i powtórnie Stein. 

Następne posiedzenie dziś. 


Telegraf i telefon. 


Sprawy parlamentarne. 

Wiedeń, 24 kwietnia. Związek po- 
słów socyalno-demokratycznych przy- 
gotowuje wniosek nagły o zniesienie 
§ 64 ustawy karnej co do obrazy 
członków domu cesarskiego. W moty- 
wach podnoszą wnioskodawcy, iż uznają 
prawo arcyksiążgt do wyrażania swej 
politycznej opinii, z drugiej jednak 
strony nie można narażać obywateli, 
aby krytykując tę opinię podpadali 
pod $ 64. 


Wiedeń, 24 kwietnia. Przedłożenie 
w sprawie budowy dróg wodnych obej- 
muje 15 paragrafów i niedługie spra- 
wozdanie z umotywowaniem. — W 
sprawie galicyjskich dróg wodnych 
podnosi projekt, że kanał będzie się- 
gał z jednej strony dorzecza Wisły, 
z drugiej strony do nadającego się do 
żeglug! punktu na Dniestrze. W spra. 
wie przyczynienią się krajów do bu- 
dowy jest tylko ogólnikowa wzmianka. 


Sprawa tow. posła Seitza. 


Wiedeń, 23 kwietnia. Rada szkolna 
krajowa uchwaliła po czterogodzinnej 
bardzo ożywionej dyskusyi nie za- 
twierdzić orzeczenia dyseyplinar- 
nego Rady szkolnej okręgowej, tj nie 
usunąć z posidy nauczyciela ludo- 
wego posła Karola Seitza, którego 
afera była szeroko omawiana w par- 
lamencie 

O zaciekłości antysemitów w prze- 
śladowaniu przeciwników politycznych 
świadczy fakt, iż przeciw tow. posło- 
wi Seitzowi wytoczono aż sześć 
śledztw dyscyplinarnych, celem po- 
zbawienia go posady. 

Wiedeń, 23 kwietnia. Dzisiejsze dzien- 
niki wieczori.e donoszą, że dolno-austryacka 
rada szkolua krajowa nie zatwierdziła u 
chwały wiedeńskiej rady szkolnej okręgo- 
wej o wydalenie tow. posła Seitza z posa. 
dy nauczyciela, natomiast uchwaliła zd e- 
gradować Seitza z nanczycieła star- 
szego (Oberlehrer) na młodszego (Unter- 
lehrer). 

Z trybunału kasacyjnego. 

Wiedeń, 22 kwietnia. Trybunał kasacyj- 
ny odrzucił wczoraj zażalenie Andrzeja 
Dembeka, skazanego przez sąd krakowski 
za występek z $ 808 (o zaburzenie reli- 
gijne) na 14 dni ścisłego aresztu, połą: 
czonego z postem. 

Sprawa miała się następująco: Na zgro- 
madzeniu bractwa św. Trójey, kiedy ks. 
Słuniewski, wygłosiwszy swój r ferat, prze- 
mawiał do zgromadzonych, »trofująe ich, 
aby zaprzestali życia niereligijnego, przy- 
czem zwrócił się do Dembeka, zarzucając 
mu, że prowadzi życie gorszące i że po- 
winien dlatego opuścić salę, wówczas za- 
wołał Dembek, że raczej ks. Słuniewski 
powinien salę opuścić. 

Za to został Dembek przez sął skaza- 
ny na 14 dni aresztu z postem. 541 wy- 
dał wyrok, motywując go tem, że wpra- 
wdzie zaburzenie religii nie stało się pod- 
czas Żadnej uroczystości, ale przecież ks. 
Słuniewski przemawiał wtenczas w cha- 
rakterze kaznodziei. 


Proces Hilsnera. 

Wiedeń, 23 kwietnia. Dziś rozpoczę- 
ła się przed najwyższym trybunałem 
kasacyjnym już druga rozprawa o znie- 
sienie werdyktu przysięgłych w spra- 
wie Leopolda Hilsnera. Jak wiado- 
mo, został Hilsner przez sąd przysię- 
głych w Pisku skazany na śmierć 
przez powieszenie. Przeciwko temu 
wyrokowi wniósł obrońca Hilsnera dr 
Auredniczek zażalenie nieważno- 
ści, opierające się głównie na tem, że 
odrzucono wniosek obrony o zbadanie 


siły wzroku głównego świadka Pesza- 
ka przez fakultet medyczny w Pra- 
dze, oraz na innych uchwałach try- 
bunału, jak odrzucenie wniosku o za- 
sięgnięcie opinii fakultetu, czy Hil- 
sner zdolnym jest do popełnienia zbro- 
dni wskutek sadyzmu. Zażalenie koń- 
czy się wnioskiem o zniesienie wer- 
dyktu i wyroku, wydanego w Pisku. 
Po referacie radcy dworu Dressla, 
przemawiał obrońca Hilsnera dr A u- 
redniczek. Rozprawa potrwa do 
późnej nocy, a może i do jutra, 


Profesor rosyjski zbrodniarzem. 

Warszawa, 23 kwietnia. Na dzień 26 
kwietnia naznaczoną została rozprawa kar- 
na przeciw profesorowi uniwersytetu war- 
szawskiego, chirurgowi Ziencowowi, które- 
mu wytotzono proces o zbrodnię gwałtu, 
popełnioną na pacyentce w szpitalu Trzy- 
krotnie naznaczano termin sądowy i trzy- 
krotnie świadkowie się nie stawili. 


Strejk górników. 

Monteeau les Mines, 23 kwiet. Wezo- 
raj odbyło się tu zgromadzenie syn- 
dykatu robotniczego, na którem uchwa- 
lono odrzusić propozycyę rządu, aby 
ci robotnicy, którzy z powodu strejku 
w Montceau les Mines nie mają za- 
jęcia, udali się doinnych kopalń. Pro- 
pozycyę tę odrzucono, mimo, że rząd 
przyrzekł zapłacić koszta podróży. 


Dolgrali się. 

Lizbona, 23 kwietnia. Jak donoszą 
tutejsze dzienniki, w miejscowości 
Angra na wyspach Azorskich (kolonie 
portugalskie) wynikły burzliwe mani- 
festącye przeciwko kongregacyom kla- 
sztornym. Do rozprószenia demon- 
strantów użyto policyi. 


Stowarzyszenia i zgramadzenia. 


W „Ognisku“, Stowarzyszeniu drukarzy (Ry: 
nek L. 12), w sobotę dnia 27 b. m. urzą- 
dzonym będzie wieczorek humorystyczny („Kaj- 
cio* Dobrzańskiego, farsa „Na bruku krakow- 
skim“ i monologi. 

tow. krawców (ul. św. Krzyża 5) urządza w 

niedzielę dnia 28 b. m. o godzinie 2 popo- 
łudniu poufne zebranie. 

O godzinie 7 odbędzie się w lokalu stow. 
zabuwa towarzyska z tańcami. 
ee „i partyjna dla okręgu wschodnio- 

śląskiego odbędzie się w niedzielę dnia 12 
maja b. r. o godzinie 9 rano w Cieszynie. 
Porządek dzienny : 1. Wybór prezydyum. 2. Spra- 
wozdanie z funduszu partyjnego i wyborczego. 
3. Prasa. 4. Ustanowienie agitatora dla wscho- 
dniego Śląska. b. Wnioski. Lokal konferencyi 
zostanie później podanym. Za komitet okręgowy 
Andrzej Hruby. 


NADESŁANE. 


(Za ten dział radakcya nie odpowiada). 


Przytępienie 
słuch dra Nicholso- 
pF- słuchu. T PA E di 


głuchoty i szamu w uszach, zapisała jego Insty- 
tutowi dar w wysokości 75.000 złr., aby osoby, 
dotknięte również głuchotą lub przytępieniem 
słuchu, a nieposiadające środków na zakupno 
sztucznych trąbek słuchowych, mogły je otrzy- 
mywać bezpłatnie. — Listy należy adresować: 
Nr. 6194, Instytut Nicholsona, „Longoott*, Gun- 
nershury, London, W. 567 6-52 


Bogata dama, która dzię- 
ki sztucznym trąbkom 
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Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


Ilustrowany Cennik 


Przyborów do rybołowstwa 


rozsyła darmo i opłatnie 
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(Wyłączne zastępstwo fabryk angiel- 
skich). 

Nowość: Polski podręcznik do ry- 
bołowstwa Prof. T. Rozwadow- d 
skiego. ca 


HA AL A A A 


Kestlea Maczka dla dzieci 


najznakomitsze 


WEF Nie potrzebuje 


żadnego 


pożywienie dla 
małych dzieci. 


dodatku 
mdleka_ E 


Zapomocą tego od dawna uznanego, więcej jak od 30 lat zaprowadzonego i wy- 
próbowanego środka odżywczego, można łatwo odzwyczaić niemowlęta od piersi matki. 


Biegunk:. i wymioty wykluczone. 
Roczna prodnkcya Fabryk Nestlę'a wynosi: 35,000.000 puszek. 
Dzienne zużycie 132.000 litrów. 


GŁÓWNY SKŁAD: 
F. BERLYAK, WIEN, l., Naglergasse I. 


Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach. 


Poszukuje się kucharki 
z długoletnią praktyką za 
wynagrodzeniem miesię- 
cznem od 14—18 K. 


Zgłoszenia wysyłać pod adresem Admini- 


stracyi „Naprzodu“. 800 5—6 
Najlepsze 
czernidło 


LA |. ist 
w świecie! 
Kto swoje obuwie pięknie błyszczącem i trwa- 
łem utrzymać pragnie, powinien kupować tylko 


Fernolendta czernidło na buty 
a na jasne obuwie tylko 
Fernolendtakrem naturalnejbarwy. 
SM Dostać można wszędzie. "qaq 
C. k. uprzyw. fabryka ği zał. 1832r, w Wiedniu. 


SKŁAD FABRYCZNY: 
Wien l., Schulerstrasse Nr, 21. 


Z powodu wielu bezwartościowych naślado- 
wnietw należy bacznie uważać na moje nazwisko 


ST. FERNOLENDT. 


WOLNE POSADY, 


Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński |. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 
ma do rozdania miejsca dla : 
1 lokaja z kaucya 
14 robotników do fabryki dachówek, ob- 
znajomionych z robotą 
1 chłopca do praktyki do cukierni 
1 kelnerki umiejacej po niemlecku 
2 gumiennych. 
5 szwaczek do pracowni. 
Klikadziesiąt sług I kucharek, którety 
także froterowały posadzki. 
1 kasyerki uo kawiarni 
1 hafciarki 
1 szewskiej maszynistki 
2 hon Niemek. 
2 nauczycielek 25-—30 zł. miesięcznie. 
Poszukują posady : kucharze, murarze, cieśla, 
stolarza, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masażystki,panny słu- 
żące, kiucznice, gospodynie, kucharki, mamki, 
maszyniśc!, leśniezowie, ekonom!. 
Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a !/48 popołudniu. — Z prowineyi przyj- 
muje się zgłoszenia listownie. 130. 148—7 
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ME” JUŻ wz 
opuściła prasę broszura 
pod tytułem: 


Przeciw militaryzmowi! 


MOWA 
posła Ignacego Daszyńskiego 


wygłoszona w parlamencie podczas debaty nad 
kontyngentem rekrutów. 


—= Cena 10 hal. ==— 
z przesyłką [5 hal. 


Do nabycia w Administracyi „Naprzodu , 
Kraków, ulica Bracka L. 15. 


Pianiądze należy przysyłać z góry 

(w markach), w przeciwnym razie żą- 

dane egzemplarze nie zostanę wy- 
słane. 


WWWWWWw 


2 Kor. 14-kar. złote 
pierścionki męskie i 
damskie w srebrnej o- 
AA prawie. Każdy pierścień 

: urzędownie stemplowa- 
ny. Za długoletnią wytrzymałość, wspa- 
niały połysk ręczę. Pierścień z bry- 
lantem lub kolorowymi kamykami 2 K, 
grubszy 3 K. Pierścienie ślubne 2 25 
Srebrre pierścienie Lassala 250 
Srebrne dyabelskie pierścienie 2-75 
Skrawek papieru za miarę. 

804 Cenniki wysyła franko. 1- 


M. RUNOBAKIN, Wiedeń IX, Berggassa 3. 


JEE grany 


Wyszła z druku broszura: 


Kapitalistyczne państwo 
jako pracodawca. 
(Krytyka kolejnictwa austryackiego). 
MOWA 
posła tow. dra WILHELMA ELLENBOGENA 


wygłoszona w parlamencie austryackim dnia 
14 marca 1901. 


—$=e—+ Cena Iro halerzy +—=%— 
z przesyłką [5 hal. 


K. 
K. 
K. 


[ez] 


Do nabycia w Administracyi „Kolejarza“, Kra- 
ków, ul. Długa 34, i w Administracyi „Naprzo- 
du“, Kraków, ul, Bracka 15. 


Towarzysze! przy każdej 
sposobności pamiętajcie o 
funduszu codziennego »Na- 
przodug. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. — Z Drukarni Narodowej w Krakowie (Wiślna 9. — Telefon Nr. 404). 


